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Na R . P . 1774. 

Nro: L IX .

Dnia 23. Lipca.

D o jz td ł mię tu niedawno L ift od Pew­
nego znajomego, mzV fi/Zta «/ tey Stolicy 
ale ywielkiey części kraiu Plebana, któ­
ry lubo ukrywa f ę  tu pod przyw łafz-  
tzonym ^m ieniem , tak f ę  ukrywał do tąd 
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pod roznemi nazwifkami, tle razy da 
runie pisywał; za ſłuf:zną tcdnak rzecz 
Jądzę wydać g o  ta , że ieft Xiędzem: 
niech oho cza w tym iego liście potwarcy 
Jiehgit naſzey, Że Zabobonności, których 
zażywa wielka część głupiego ludu w 
Oycżyznie naſzey , nie tylko nie Ją  «- 
trzywywane od naſzych Kapłanów: ale y  
owjzcm ją one celem ich gorliwości, ga­
nią ie y  ubolewaią} że ich wykorzenić nie 
mogą.

O inſensati Galatce! quis vOs ſascinauit 
non obedtre veritatP

Faulus Apoſb Epift: ad Gulatas 
4> •*> *•

O nie rozeznani Galacil kto w at oma- 
nil nie być poſłuſznemi prawdzie .

M O Ś C I  P A N I E  M O N I T O R

T^lTech co W M. P »na nie zadziwia 
jL M żefiow  A^ollolOiich u ż jw  im na 
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początku lifłu moiego: Pifma W .
M. Pana wychodzą do  Czyteln ików, 
którzy mają fobie za honor zwać fig 
Chrześcianami: można, zatym ſpra- 
-wiedliwie ftowy Apoftolflkiemi u ty­
łki wać na tych, którzy nie chcą fi? 
ieſzcze dać powodować temi prawda­
mi, których nas W .M .  ł a n  nauczaſz.

]uż to nie raz piſateś W.M. Pan 
przeciw tey gtupiey zabobonności,  
ktorey bardzo wiele było między lu* 
dem: z tym wiz>ftkim ządumieć fig 
W . M .  Pan mufiſz, kiedy fię dowie ſz ,  
że ci nawet, którzy przez Han y Do- 
ftoieriftwo wyniefieni fą wyżey nad 
mot łoch poſpoli ty,  podlegai§ nie 
mniey  tym błędom c o y  nic nie umie* 
iący proftacy.

Pociągniony byłem Jntereflami 
Goſpodartkiemi wyie thać  na Wieś ,  
gdym Hanąi w ied n ey  Wfi obaczy-: 
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iera wielkie mnoftwo ludu nad fta- 
wem: rozumiałem żek to  utoną ł ,  po- 
ſpieſzyłem fię tedy  chcąc dopomodz 
bliźniemu, ieżelibym mogi w czym 
radą lub  ratunkiem. Ale  kiedym 
obaczyl kilkanaście Kobiet  płaczą­
cych ,  a na Niebo , Piekło , boga y  
Diabla zaklinających fię, że Tą nie 
winne;  odważyłem fię pytać, coby to 
było? Wyfunąłf ię  do mnie zaraz  z 
nadętą  miną Kozoaki W ie lm ożny  
Jmc, Pan Komiflarz, Moy Wielce Mo* 
ściwy Pan, y raczył mi opowiedzieć: 
że obawiaiąc fię, żeby te  ſuſze które 
panowały,  niefprawiły powſzechneg? 
nięurodzaiu,  chce kazać pławić te kil ­
kanaście Cząrownię dla  tego, zeby  
by ł  defzcz: Odważyłem fię go z
paynizſzą ſubmifiyą py tać  po czym- 
b y  poznawał,  że to fą Czarownice: 
Odpowiedział  mi żwawo; PrzyfiągL



bym ze Ją  Czarownice, bo cała Hfies tak 
o nich gada: Nieiłuchaiąc tedy ani
moich perſwazyi,  ani gorliwego ta­
mecznego Plebana,  który mu groził 
k lą twą,  rzucać kazał na wodę po ie- 
dney, a potym ie do Szpichlerza zam­
knąć.  N ie  mogiem utrzymać 
od  iez ubolewaiąc nad grubg ślepo­
tą  tego  Polaka; użyłem potym wfzel- 
kich fil na przekonanie Jego błędu: 
Gorl iwy Pleban pokazał mu Lif t  Pa- 
fterlki, piſany od nieboſzczyka Xię* 
cia Bilkupa Poznańſkiego, w k tórym 
wſzelkie te  zabobonności o czarach, 
upirach &c. ſą zakazane: lecz gdy  
n a m  owSarmata powiedal, ż e n a R u  
fi tak zawfze czynią, że Xięfca ſami po- 
wiedali  nie o iedney czarownicy, źę 
na iaicach wpoftaci  gęsi fiedzącą 
widziana była, że na koniec czarow­
nicę po ſamych oczach z a r a z  poznać
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j r o i n a ,  bo  w iey oczach człowiek 
wydaie fif do gory nogam i; dobył 
Xiądz Pleban łzkta optycznego y od 
O czu  odemkngwlzy go na łokieć 
pokazał,  źe obiekta dalekie widzia­
ne  byty przez to ſzkło do gory no­
gami: explikowal za tym, źe to czyni 
wypukłość:  dowodził  daley źe z cza­
rów y czarownic iuż y u nas rozum­
ni fię śmieią: dobił  nakoniec tym, 
i e  te niewinne Niewialty utraciły 
d o b re  Jmie przez to pławienie, y zo- 
l lanie tym bardziey utwierdzone o 
ich czaroftwie mniemanie .  Z w zgar. 
da  przyimowai to  wſzyUko naſz Po­
lak, y dołożył,  że ieżeli chcecie wie ­
dzieć iak to wiele ieft czarów na 
świecie,  poydźcie (prawi) na Ruś tam 
obaczycie .  N ie  mogąc tedy prze- 
przeć  tego czarowiercy żtiftawiiein 
go z P lebanem,

Ach
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Ach moy Dobrodzieiu,  pokiż w 
tak  g rubym zaślepienia zadawać  
będzie nafz Naród? Gorliwość Ka­
płanów nie wybiie z głowy nigdy 
ludowi cey zababonności,  poki iey 
używać będą możnieyfi: "Władzy b y  

tedy świeckiey zażyć potrzeba,  na 
zatamowanie  tych głupich guflow 
które czynią hańbę Religii nafzey. 
Co to za ſromota? Diftident nie zna 
czarów, a u nas o nich pełno wiary: 
Co to za nierozum, wierzyć ze cza* 
równice mogą ſżkodzić ludziom, a 

nigdy nie widzieć,  żeby ſzkodziły na- 

ſzym nieprzyiaciołom. Czemuż fię 
nie zmówią czarownice kiedy, a nie 
yryślą iakiego tyfiąca a lbo Regi*.
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w e n tu  Diabłów naftrzeżenie  G ra­
nic naſzych.

Foday W  M . Pan ten  l if t  Pu- 
hlico, może on ſprawi iaki ku zbu ­
dowaniu  ſkutek,

Jeftem z prawdziwym ſżacunkiem.’ 
W. M. Pana 
Uniżony Sługa 

JDotirowierJki,


